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  – Ty? – Za­brzmia­ło to jak oskar­że­nie.


  – Cześć, Max.


  Ra­chel Lan­sing cały dzień szy­ko­wa­ła się psy­chicz­nie na to spo­tka­nie, lecz pod wpły­wem twar­de­go jak stal spoj­rze­nia Mak­sa Case’a ser­ce w niej za­mar­ło.


  Zda­wał się bar­dziej wład­czy i nie­przy­stęp­ny niż pe­łen in­wen­cji ko­cha­nek, któ­re­go ob­raz prze­śla­do­wał ją we wspo­mnie­niach. A może spra­wia­ły to an­tra­cy­to­wy biz­ne­so­wy gar­ni­tur i srebr­ny kra­wat?


  Ogrom­nym wy­sił­kiem woli opa­no­wa­ła chęć uciecz­ki. Ze sztucz­nym spo­ko­jem wsta­ła z wy­god­nej ka­nap­ki w holu i przy­bie­ra­jąc uprzej­my wy­raz twa­rzy, wy­cią­gnę­ła rękę.


  – Dzię­ku­ję, że zgo­dzi­łeś się na spo­tka­nie – rze­kła. Max zi­gno­ro­wał jej gest. Mil­czał. Sy­tu­acja sta­wa­ła się co­raz bar­dziej krę­pu­ją­ca. – Cu­dow­nie, że An­drea już uro­dzi­ła, praw­da? – Ra­chel ode­zwa­ła się pierw­sza. – Wiem od Sa­bi­ny, że to chłop­czyk – brnę­ła da­lej. – Przy­nio­słam dla niej pre­zent. – Po­ma­cha­ła to­reb­ką w ró­żo­we i nie­bie­skie pa­secz­ki.


  – Co tu­taj ro­bisz?


  – Mia­łam się spo­tkać z An­dreą.


  – Pra­cu­je­cie w jed­nej agen­cji?


  Ra­chel bły­ska­wicz­nym ru­chem wy­cią­gnę­ła wi­zy­tów­kę i wrę­czy­ła Mak­so­wi.


  – Je­stem wła­ści­ciel­ką – po­in­for­mo­wa­ła z nie­ukry­wa­ną dumą ze swo­ich osią­gnięć.


  – Ra­chel… Lan­sing?


  – To moje na­zwi­sko pa­nień­skie.


  Wła­ści­wie dla­cze­go mu się tłu­ma­czę? Prze­cież to ni­cze­go mię­dzy nami nie zmie­ni, praw­da?


  – Roz­wio­dłaś się.


  – Czte­ry lata temu.


  – A te­raz pro­wa­dzisz agen­cję po­śred­nic­twa pra­cy tu­taj, w Ho­uston?


  Ra­chel prze­szła dłu­gą dro­gę od kel­ner­ki w re­stau­ra­cji na pla­ży w Gulf Sho­res w Ala­ba­mie, le­d­wo za­ra­bia­ją­cej na utrzy­ma­nie swo­je i sio­stry. Nie­ste­ty, mimo że agen­cja przy­no­si­ła spo­re zy­ski, pod wzglę­dem fi­nan­so­wym wciąż nie czu­ła się bez­piecz­na, a czar­ne my­śli drę­czy­ły ją w dzień i w nocy.


  – Lu­bię swo­bo­dę, jaką daje pro­wa­dze­nie wła­snej fir­my. Jest mała, ale się roz­wi­ja.


  I bę­dzie roz­wi­jać się szyb­ciej, kie­dy się prze­pro­wa­dzę do więk­szej sie­dzi­by i za­trud­nię wię­cej per­so­ne­lu, do­da­ła w my­śli. Lo­kal już wy­bra­ła. Gdy­by się nie po­spie­szy­ła, ktoś na pew­no sprząt­nął­by go jej sprzed nosa. Wczo­raj, li­cząc na pro­wi­zję za zna­le­zie­nie tym­cza­so­wej asy­stent­ki dla Case Con­so­li­da­ted Hol­dings, pod­pi­sa­ła umo­wę naj­mu. Nie­mniej spo­tka­nie z Mak­sem i jego za­cho­wa­nie w sto­sun­ku do niej za­chwia­ło jej wia­rą w po­zy­tyw­ne za­ła­twie­nie spra­wy. Bez­piecz­niej bę­dzie wy­co­fać się z umo­wy.


  Ża­ło­wa­ła, że De­von, jej pra­wa ręka, do­świad­czo­ny spe­cja­li­sta od za­so­bów ludz­kich, nie mógł przyjść za­miast niej. Nie­ste­ty, wczo­raj jego mat­ka nie­spo­dzie­wa­nie tra­fi­ła do szpi­ta­la i prze­szła ope­ra­cję. Ra­chel oczy­wi­ście zgo­dzi­ła się, aby zo­stał z nią tak dłu­go, jak po­trze­ba. Dla niej ro­dzi­na za­wsze była naj­waż­niej­sza.


  – Ile asy­sten­tek już dla nas za­ła­twi­łaś?


  Max nie spusz­czał ba­daw­cze­go spoj­rze­nia z jej twa­rzy.


  – Pięć. – Ra­chel scho­wa­ła rękę do kie­sze­ni. Bała się, że za­cznie po­pra­wiać koł­nie­rzyk albo gu­zi­ki i zdra­dzi się z ro­sną­cym zde­ner­wo­wa­niem. – Pierw­sza była Mis­sy, asy­stent­ka Se­ba­stia­na.


  – To ty ma­cza­łaś w tym pal­ce?


  Ra­chel aż za­mru­ga­ła z wra­że­nia. Czyż­by Max miał coś prze­ciw­ko Mis­sy? Pra­cu­je dla nich już czte­ry lata i wszy­scy są bar­dzo za­do­wo­le­ni. Zna­le­zie­nie po­sa­dy dla Mis­sy roz­po­czę­ło do­brą pas­sę jej agen­cji.


  – Do­wie­dzia­łam się, że nie­daw­no awan­so­wa­ła na sze­fo­wą dzia­łu PR.


  I wy­szła za mąż za two­je­go bra­ta, Se­ba­stia­na. To chy­ba do­wód, że do­brze się sta­ram, praw­da?


  – To zna­czy, że je­steś w Ho­uston już od czte­rech lat?


  Ra­chel za­czy­na­ła tra­cić pew­ność sie­bie.


  – Mniej wię­cej.


  – Dla­cze­go tu­taj?


  Kie­dy go zo­sta­wi­ła w nad­mor­skiej miej­sco­wo­ści w Ala­ba­mie, nie chciał już ni­g­dy jej wi­dzieć. Czyż­by się za­sta­na­wiał, czy jej po­ja­wie­nie się w Case Con­so­li­da­ted Hol­dings to zrzą­dze­nie losu, czy zło­śli­we na­ga­by­wa­nie?


  – Prze­nio­słam się do Ho­uston z po­wo­du sio­stry. Stu­dio­wa­ła na tu­tej­szym uni­wer­sy­te­cie i ma tu przy­ja­ciół. Po jej dy­plo­mie po­sta­no­wi­ły­śmy zo­stać na sta­łe. – Sło­wa Ra­chel mo­gły­by zna­czyć, że tam, gdzie przed­tem miesz­ka­ła, nie mia­ła przy­ja­ciół. Błysk cie­ka­wo­ści po­ja­wił się w oczach Mak­sa. – W tym bu­dyn­ku aż trzy fir­my są mo­imi klien­ta­mi – po­in­for­mo­wa­ła Ra­chel. – Czy fakt, iż przy­sła­łam wam aż pięć asy­sten­tek i ni­g­dy się nie spo­tka­li­śmy, nie świad­czy, że moje za­in­te­re­so­wa­nie two­ją fir­mą jest czy­sto za­wo­do­we?


  Max zmie­rzył ją tak­su­ją­cym spoj­rze­niem.


  – Po­roz­ma­wiaj­my.


  – Czy nie to wła­śnie ro­bi­my? – od­pa­ro­wa­ła.


  – W moim ga­bi­ne­cie.


  Max od­wró­cił się na pię­cie. Szedł, nie oglą­da­jąc się za sie­bie. Ocze­ki­wał po­słu­szeń­stwa. Za­wsze lu­bił nią rzą­dzić.


  Ra­chel ob­la­ła fala go­rą­ca. Szyb­ko jed­nak oprzy­tom­nia­ła. Wspo­mnie­nie tam­tych czte­rech dni z Mak­sem zo­sta­ło po­grze­ba­ne ra­zem z dziew­czę­cy­mi na­dzie­ja­mi i ma­rze­nia­mi. Je­śli chce utrzy­my­wać z nim za­wo­do­we kon­tak­ty, musi trzy­mać zmy­sły na wo­dzy.


  Max znikł za za­krę­tem ko­ry­ta­rza. Te­raz mia­ła spo­sob­ność uciec. Wy­my­śli ja­kieś wy­tłu­ma­cze­nie, a ju­tro przy­śle tu De­vo­na. Nie. Da radę. Musi. Jej przy­szłość za­le­ży prze­cież od pro­wi­zji za zna­le­zie­nie za­stęp­stwa za An­dreę.


  Pięć lat temu ży­cie su­ro­wo ją uka­ra­ło za cho­wa­nie gło­wy w pia­sek. Jej agen­cja po­trze­bu­je tych pie­nię­dzy. Znaj­dzie nową asy­stent­kę, za­in­ka­su­je for­sę, a w dniu prze­pro­wadz­ki do no­wej sie­dzi­by za­fun­du­je so­bie szam­pa­na i ką­piel w bą­bel­kach. Wszyst­ko za­le­ży od tego spo­tka­nia.


  W mia­rę jak szła, wstę­po­wa­ła w nią od­wa­ga. Czte­ry lata pię­ła się w górę. Nie było ła­two. Wcho­dząc do ogrom­ne­go ga­bi­ne­tu opa­trzo­ne­go wi­zy­tów­ką z na­zwi­skiem Mak­sa, my­śla­ła już tyl­ko o cze­ka­ją­cej ją na­gro­dzie.


  – Zgu­bi­łaś się?


  – Za­trzy­ma­łam się przy biur­ku Sa­bi­ny i po­pro­si­łam o prze­ka­za­nie pre­zen­tu dla dziec­ka An­drei.


  Ra­chel ro­zej­rza­ła się po po­ko­ju. Była cie­ka­wa, ja­kim Max jest biz­nes­me­nem. Pod­czas tam­tych czte­rech wspól­nie spę­dzo­nych dni opo­wia­dał jej o ro­dzi­nie i o mi­ło­ści do szyb­kich sa­mo­cho­dów, lecz nie chciał mó­wić o pra­cy. Do cza­su, gdy czte­ry lata temu po­zna­ła Se­ba­stia­na i do­strze­gła ro­dzin­ne po­do­bień­stwo, na­wet nie ko­ja­rzy­ła na­zwi­ska Max Case z fir­mą Case Con­so­li­da­ted Hol­dings.


  Na ścia­nach wi­sia­ła se­ria zdjęć Mak­sa opar­te­go o róż­ne sa­mo­cho­dy wy­ści­go­we. W ele­ganc­kim jed­no­czę­ścio­wym gra­na­to­wo-sza­rym kom­bi­ne­zo­nie, któ­re­go krój pod­kre­ślał sze­ro­kie ra­mio­na i wą­skie bio­dra, z ka­skiem pod pa­chą, był nie­zwy­kle przy­stoj­ny. Na pół­ce sta­ły zdo­by­te pu­cha­ry i książ­ki o sa­mo­cho­dach z pod­ra­so­wa­ny­mi sil­ni­ka­mi.


  – Skró­ci­łaś wło­sy – za­uwa­żył i za­mknął drzwi, od­ci­na­jąc jej dro­gę uciecz­ki.


  – Ni­g­dy nie lu­bi­łam dłu­gich wło­sów – od­par­ła.


  Po po­ke­ro­wej twa­rzy Mak­sa prze­mknął cień uśmie­chu. Czyż­by od­gadł, że luź­ne spodnium, pan­to­fle na pła­skich ob­ca­sach, krót­ka fry­zu­ra, mi­ni­mal­ny ma­ki­jaż, spor­to­wy ze­ga­rek, brak bi­żu­te­rii to ka­mu­flaż? Z wy­glą­du sza­ra mysz, za to w in­te­re­sach prze­ciw­nicz­ka nie do po­bi­cia? Ra­chel ni­g­dy nie mo­gła po­chwa­lić się uro­dą, o ja­kiej ma­rzą męż­czyź­ni. Wy­so­ka, o chło­pię­cej fi­gu­rze, w szko­le mo­gła li­czyć naj­wy­żej na to, że ko­le­dzy będą ją trak­to­wa­li jak kum­pla do gry w pił­kę. To pew­nie dla­te­go ni­g­dy nie po­tra­fi­ła zro­zu­mieć, że męż­czy­zna taki jak Max Case, któ­ry mógł mieć każ­dą ko­bie­tę, wy­brał ją.


  Po­cze­sne miej­sce w ga­bi­ne­cie zaj­mo­wa­ło ogrom­ne biur­ko z drew­na cze­re­śnio­we­go. Nie pa­so­wa­ło do Mak­sa. Ra­chel wy­obra­ża­ła go so­bie ra­czej wśród ul­tra­no­wo­cze­snych me­bli ze szkła i chro­mu.


  Za­miast za biur­kiem Max usiadł na ka­na­pie zaj­mu­ją­cej całą dłu­gość jed­nej ze ścian, po­tem szyb­kim ru­chem ręki wska­zał fo­tel z boku. Ra­chel przy­cup­nę­ła na brze­gu, tecz­kę po­ło­ży­ła na ko­la­nach.


  – Ju­tro z sa­me­go rana po­trzeb­na jest mi oso­bi­sta asy­stent­ka. – Od razu przy­stą­pił do rze­czy.


  Ra­chel nie była przy­go­to­wa­na na to, że An­drea uro­dzi dwa ty­go­dnie przed ter­mi­nem. Nie mia­ła więc ni­ko­go o od­po­wied­nich kwa­li­fi­ka­cjach, go­to­we­go od za­raz przy­stą­pić do pra­cy.


  – Będę mia­ła ide­al­ną kan­dy­dat­kę, ale do­pie­ro w po­nie­dzia­łek.


  – Wy­klu­czo­ne.


  – To tyl­ko dwa dni. Na pew­no dasz so­bie radę bez asy­stent­ki.


  – Już mamy za­le­gło­ści. Prze­cież An­drea dzi­siaj jest nie­obec­na. Przy­go­to­wu­je­my przy­szło­rocz­ny bu­dżet. Po­trze­bu­ję ko­goś, kto po­tra­fi szyb­ko włą­czyć się do ro­bo­ty. Ko­goś z pierw­szo­rzęd­ny­mi umie­jęt­no­ścia­mi or­ga­ni­za­cyj­ny­mi. – Wbił wzrok w Ra­chel. – Ko­goś ta­kie­go jak ty. Je­steś do­kład­nie taką asy­stent­ką, ja­kiej po­trze­bu­ję.


  W jego oku po­ja­wił się błysk, któ­ry te­raz, tak jak pięć lat temu, po­ra­ził jej in­stynkt sa­mo­za­cho­waw­czy i roz­są­dek. Rzu­ci­ła się w jego ra­mio­na na oślep, nie my­śląc o kon­se­kwen­cjach.


  Ra­chel zmo­bi­li­zo­wa­ła całą siłę woli, aby za­pa­no­wać nad wzbie­ra­ją­cą w niej pa­ni­ką.


  – Nie mo­żesz mnie mieć – oświad­czy­ła.


  Sło­wa za­wi­sły w po­wie­trzu.


  Prze­cież może ją mieć… Jako asy­stent­kę.


  W każ­dy z wie­lu spo­so­bów, w jaki miał ją przed­tem.


  Jego wy­bór. Nie jej.


  Na­pię­cie mię­dzy nimi ro­sło. Fa­scy­nu­ją­ce, nie­po­ko­ją­ce… Woń per­fum Ra­chel obu­dzi­ła w Mak­sie wspo­mnie­nia wza­jem­nej na­mięt­no­ści.


  – Je­steś go­to­wa za­ry­zy­ko­wać i za­wieść ocze­ki­wa­nia klien­ta? – za­py­tał.


  – Nie. – Na po­licz­kach Ra­chel po­ja­wi­ły się ru­mień­ce. Czyż­by od­ga­dła jego my­śli? – Ale nie mogę zo­sta­wić mo­jej fir­my, aby pod­jąć pra­cę u cie­bie.


  – Znajdź za­stęp­stwo. – Max od­sło­nił zęby w nie­przy­jem­nym uśmie­chu. – Na­wet ty po­tra­fisz do­strzec iro­nię tej sy­tu­acji.


  Na przy­bra­nej przez Ra­chel ma­sce pro­fe­sjo­na­li­zmu za­czę­ły po­ja­wiać się rysy.


  – Je­steś nie­do­rzecz­ny.


  – Zwró­cę się do in­nej agen­cji. – Strach w oczach Ra­chel znikł tak szyb­ko, jak się po­ja­wił, nie­mniej Max zdo­łał go do­strzec. Zy­skał do­wód, jak bar­dzo za­le­ży jej na tym zle­ce­niu. – Je­stem pe­wien, że będą mie­li oso­bę, ja­kiej po­trze­bu­ję.


  – Lan­sing Em­ploy­ment Agen­cy ma oso­bę, ja­kiej po­trze­bu­jesz – wy­ce­dzi­ła przez za­ci­śnię­te zęby.


  Przez chwi­lę mie­rzy­li się wzro­kiem. In­stynkt pod­po­wia­dał Mak­so­wi, aby po­trak­to­wał ją jak każ­de­go kon­tra­hen­ta, któ­ry nie po­tra­fi do­star­czyć pro­duk­tu speł­nia­ją­ce­go jego wy­ma­ga­nia.


  A jed­nak mie­li kil­ka spraw do do­koń­cze­nia. W któ­rymś mo­men­cie ich krót­kiej roz­mo­wy po­czuł, że musi się od nich uwol­nić. Czte­ry dni spę­dzo­ne ra­zem nie wy­star­czy­ły, aby na­mięt­ność się wy­pa­li­ła. Ku swo­je­mu za­sko­cze­niu na­dal jej po­żą­dał. Lecz kto wie, jak dłu­go to bę­dzie trwa­ło? Dwa mie­sią­ce?


  Kie­dy mu się znu­dzi, za­koń­czy zna­jo­mość na swo­ich wa­run­kach. We­dług ter­mi­na­rza.


  – Zgo­da – Ra­chel ode­zwa­ła się w koń­cu. – Dwa dni.


  – Świet­nie.


  Wsta­ła, jak­by go­to­wa do wyj­ścia, lecz coś ją za­trzy­my­wa­ło. Spoj­rza­ła na Mak­sa i za­py­ta­ła:


  – Dla­cze­go to ro­bisz?


  – Co?


  – Dla­cze­go żą­dasz, abym to wła­śnie ja wzię­ła za­stęp­stwo, do­pó­ki nie znaj­dę ko­goś in­ne­go?


  – Je­steś tu­taj. To wy­god­ne roz­wią­za­nie.


  Miał huk ro­bo­ty. Kie­row­ni­cy dzia­łów już ty­dzień temu prze­ka­za­li mu pro­po­zy­cje do bu­dże­tu na na­stęp­ny rok. Go­spo­dar­ka po­wo­li wy­cho­dzi­ła z kry­zy­su i pil­no­wa­nie rów­no­wa­gi mię­dzy wy­dat­ka­mi a wzro­stem sprze­da­ży było waż­niej­sze niż kie­dy­kol­wiek. Przed­się­bior­stwo Case Con­so­li­da­ted Hol­dings zrze­sza­ło po­nad tu­zin firm i każ­da z nich dzia­ła­ła w in­nym sek­to­rze ryn­ku, mia­ła wła­sne wskaź­ni­ki oraz pla­ny stra­te­gicz­ne. Ze­bra­nie i ana­li­za da­nych po­cho­dzą­cych z tak róż­nych źró­deł sta­no­wi­ła swo­iste wy­zwa­nie or­ga­ni­za­cyj­ne.


  An­drea zna­ła się na rze­czy tak do­brze jak on. Bez niej był kom­plet­nie bez­rad­ny.


  – Czy to już wszyst­ko? – za­py­ta­ła Ra­chel.


  Max prze­stał się mar­twić o ter­mi­ny i przy­po­mniał so­bie, że pod­bram­ko­wa sy­tu­acja w fir­mie to tyl­ko część po­wo­dów, dla któ­rych na­le­gał, aby to wła­śnie Ra­chel wzię­ła za­stęp­stwo za An­dreę.


  – A co jesz­cze mo­gło­by być?


  – Wy­rów­na­nie ra­chun­ków za tam­to roz­sta­nie.


  – Ogra­nicz­my się do in­te­re­sów.


  Jej po­dej­rze­nia co do mo­ty­wów jego po­stę­po­wa­nia do­da­wa­ły ca­łej grze pi­kan­te­rii.


  – Czy­li już się na mnie nie gnie­wasz?


  – Ow­szem, gnie­wam.


  – Po pię­ciu la­tach?


  Po­trzą­snął gło­wą.


  – Na pew­no?


  – Za­rzu­casz mi, że nie wiem, co mó­wię?


  Jego iry­ta­cja nie ro­bi­ła na Ra­chel żad­ne­go wra­że­nia.


  – Pięć lat temu da­łeś mi ja­sno do zro­zu­mie­nia, że już ni­g­dy nie chcesz mnie wi­dzieć.


  – Bo za­ta­iłaś przede mną, że je­steś mę­żat­ką. – Max mó­wił sztucz­nie gład­kim to­nem, któ­ry nie­zbyt sku­tecz­nie ma­sko­wał gniew. – Mimo że wie­dzia­łaś, co my­ślę o nie­wier­no­ści. Opo­wie­dzia­łem ci, jak zdra­da ojca nie­mal znisz­czy­ła mał­żeń­stwo ro­dzi­ców. Bez mo­jej wie­dzy wcią­gnę­łaś mnie w po­za­mał­żeń­ski ro­mans.


  – Ode­szłam od męża.


  – Jed­nak gdy się zja­wił, na­tych­miast do nie­go wró­ci­łaś.


  – To bar­dzo skom­pli­ko­wa­ne.


  – Nie wi­dzia­łem kom­pli­ka­cji, tyl­ko kłam­stwa.


  – To był trud­ny okres w moim ży­ciu. Spo­tka­nie cie­bie po­zwo­li­ło mi na krót­ki czas za­po­mnieć o kło­po­tach.


  – Wy­ko­rzy­sta­łaś mnie.


  Ra­chel prze­chy­li­ła gło­wę i spoj­rza­ła na Mak­sa spod dłu­gich rzęs.


  – Na­wza­jem sie­bie wy­ko­rzy­sta­li­śmy.


  Max przyj­rzał się jej. Nie była naj­pięk­niej­szą ko­bie­tą, jaką znał. Chło­pię­co szczu­pła, po­zba­wio­na krą­gło­ści, ja­kie lu­bił u part­ne­rek. Zbyt wą­ski nos. Zbyt ostry pod­bró­dek. Rów­no ob­cię­ta grzyw­ka za­kry­wa­ją­ca zbyt sze­ro­kie czo­ło. Jed­nak peł­ne war­gi mia­ły w so­bie pod­nie­ca­ją­cą mięk­kość. I uwiel­biał drob­ny­mi po­ca­łun­ka­mi pie­ścić jej dłu­gą szy­ję.


  Wzbu­dza­ła jego na­mięt­ność. Po­cią­ga­ła go od pierw­szej chwi­li, gdy ją zo­ba­czył. I te­raz, gdy po pię­ciu la­tach roz­po­znał ją w po­cze­kal­ni, nic się pod tym wzglę­dem nie zmie­ni­ło.


  Oba­wiał się, że prze­by­wa­nie ra­zem z nią osiem go­dzin w biu­rze otwo­rzy sta­re rany. Roz­sta­nie prze­ży­wał wie­le mie­się­cy. Oczy­wi­ście wte­dy był na zu­peł­nie in­nym eta­pie ży­cia. Mimo zdra­dy ojca wciąż był pe­łen opty­mi­zmu i wia­ry w mi­łość i mał­żeń­stwo.


  To Ra­chel spra­wi­ła, że ją stra­cił.


  – O któ­rej mam się ju­tro sta­wić?


  – O ósmej.


  Ru­szy­ła w kie­run­ku drzwi. Max od­pro­wa­dził ją wzro­kiem. Jed­no sło­wo upo­rczy­wie do nie­go wra­ca­ło.


  Roz­wie­dzio­na.


  W drzwiach Ra­chel za­wa­ha­ła się i spo­koj­nym, zde­cy­do­wa­nym to­nem rzu­ci­ła przez ra­mię:


  – Dwa dni. Nie dłu­żej. – I nie oglą­da­jąc się za sie­bie, wy­szła.


  Za­wsze ota­cza­ła ją aura nie­do­stęp­no­ści. Pod­nie­ca­ło go to, in­try­go­wa­ło. Nie mógł się nią na­sy­cić. Spę­dzi­li ze sobą czte­ry dni, lecz cały czas mu się wy­my­ka­ła. Od­da­wa­ła mu cia­ło, ale nie du­szę.


  Z wście­kło­ści nie mógł usie­dzieć na miej­scu. Pod­szedł do drzwi i z ca­łej siły je za­trza­snął. Mało go ob­cho­dzi­ło, co pra­cow­ni­cy so­bie po­my­ślą.


  Niech ją dia­bli we­zmą za to, że się tu­taj zja­wi­ła!


  I niech dia­bli we­zmą tę jego część, któ­rej to spra­wi­ło ra­dość.
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